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O s z u
w Setnowcu.

Najgłośniejszy obraz sezonu w 3 cli serjach. Dla dzieci wzbroniono, j
E-a serja od dnia 23 lutego.T a c c u s s e  (Oskarżam)

w  G -iu  c z ą ś c ią c b .

Reżyserjl Abia fia«ise‘a Wytwórni Boi Pathe. |
Początek  w dni pow szednie o godz. 5, a w niedzielę i  św ięta o 3 pp I
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Niebywała sensacja. Od poniedziałku 23-go do 29 go lutego.
Włoski obraz z złotej serji.
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■L Iw. Panny MarJI t. J.
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Paule e d ll  — 1 po poi. -
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i ł o w e g o  laboranta
z k ilkuletn ią  p raktyką w za 
kres ie  badań  analitycznych,
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m łodego  c h e m i k a bez prakt*ki-
Oferty  pod .Cem entow nia" w redakcji.

D e n t y s t a
J. Szatensz

GODZINY PRZYJĘĆ:
•d 18— l l od 3—6 po poi. 

IceeMftie sębów, plombowali* 
wprawiani* aębów bez pnixie* 

biesi* słotę korony. 
sS. Melrzejeweke N 3.
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Stefan Tarko
Urzędnik Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej Oddział 

w Sosnowcu
po długich i ciężkich, cierpieniach rozstał

się z tym światem w dniu 25-go lutego 1920
r., przeżywszy lat 37.

W yprowadzenie zwłok z baraków zakaźnych 
w Sielcu na cm entarz miejscowy nastąpi w nie
dzielę d n ia '29 b. m. o godzinie 3 popołudniu.

Na sm utny ten obrząd zaprasza krewnych, 
kolegów i znajomych

RODZINA.

Gd wydawnictwa.
Przed kilku dniami wyjaśniliśmy już czytelnikom 

naszym, że do podniesienia ceny prenumeraty „Iskry“ 
zmusza nas podniesienie się kosztów wydawniczych z górą 
o 100 proc. i to od grudnia r. z.

Po dokładnym obliczeniu się, biorąc pod 
wzrastającą z dniem każdym poczytność „Iskry", 
dowaliśmy się podnieść prenumeratę tylko na

uwagę
zdecy-

8  m k .  m i e s i ę c z n i e ,

D-r medycyny

W.
b. M lynat. kliniki ehorób sk ir- 
■yak, w*B«ryezn. I moczo-płsls- 

jry * L  Wy w. pr«p. 914. Analiz, 
■ikroskop.

%—■ 11 g. f., 8—i  pp. Kob. 6—f pij?
E t  M ałachow skiego (Fabryczna) J* 16 

ó. Pogody.

mając nadzieję, iż tak nieznaczna zwyżka nie wpłynie na 
zmniejszenie się ilości prenumeratorów, lecz przeciwnie: 
ilość ich wzrośnie znakomicie, gdyż „Iskra" jest i będzie

D B j t a i u z j m  p ig m e n t
codziennym.

W sprzedaży pojedyńczej cenę „Iskry" podnosimy do

4 0  f e n t g ó w
za nuiper.

Ceny powyższe obowiązują zarówno w Sosnowcu, 
jak i we wszystkich kantorach i oddziałach „Iskry".

Żaden-kolporter w okolicy za pismo nasze drożej 
brać nie powinien.

V  sprawie plebiscytów.
Duch pruski przeniknął i 

opanował całe Niemcy; prze 
niknął i opanował zniemczone 
pod przemożnym wpływem 
niemieckim dawne ludy sło 
wiaóskie dorzecza Elby i Odry, 
a pi tomkowie tych ludów wy
rzekli się Języka, obyczajów i 
ducha ojców, a zespoliwszy się 
z niemcami, tępią dziś nie
dawnych swych pobratymców: 
Pomorzan, kasaubów, mazurów, 
Wielkopolan i ślązaków, rugu
jąc ich z ich odwiecznych sie
dzib lub wynaradawiając.

Tak zniemczyli Pomorze, 
Śląsk dolny i środkowy, histo
ryczne dziedziotwo Piastów.

W wielu powiatach polskich 
w ciągu 120 letniego panow a
nia poczynili w ludności pol
skiej olbrzymie szczerby, a 
każdy rok panowania niem iec
kiego na tych ziemiach potę
guje jeno te szczerby, bo po
większa liczbę ludności nie
mieckiej kosztem ludności po i-, 
skiej.

Czy Wobec tych faktów mo
żemy obojętnie traktować prze
bieg plebiscytu, który zade
cyduje o losach okręgów ple
biscytowych, zadecyduje, czy 
okręgi te mają się dostać 
Niemcom, a wtedy dzieci i 
wnuki ludu polskiego mają 
stać się w ciągu następnych 
pokoleń prusakam i i poczciwą 
duszę swą polską zarazić du
chem pruskim  i wzmocnić j e 
szcze bardziej potęgę niemie
cką i nacisk jej na Polskę, lub 
też zadecyduje czy okręgi te 
wrócą do polskiej m acierzy i 
wzmocnią jej siły ku obronie 
jej praw, Języka i obyczajów.

Te uwagi muszą być obec
nie w pamięci każdego oby
watela okręgów plebiscyto
wych. To też każdy kto żyw, 
musi spieszyć na zebrania ple
biscytowe i dołączyć swój 
głos do głosów rodaków.

Im więcej naszych głosów, 
tym  pewniejszą obrona n a 
szych praw; tym  więcej w ido
ków do uratowania ziem k re 
sowych od czyhającej na nią 
paszczy niemieckiej.

Hańba i przekleństwo ocią
gającym się, obojętnym , nieo
becnym i nieozynnyml Cześć 
i wdzięczność narodu dla tych, 
którzy głosem swoim przy
czynią się do przeważenia  
■»fli n a ’ pożytek drogiej n a 
szej Ojczyzny!

Ale musimy poprzeć braci 
naszych i spieszyć im z po- 
mooą w pracy przygotowaw
czej do plebiscytu. Pomoc tę 
okazać im możemy, zasilając 
fundusze polskich komitetów 
plebiscytowych. Idzie tu o u ra 
towanie dla Polski nie tylko 
miljonów ludu polskiego, ale i 
m iljardowych bogactw w wę
glu, żelazie, lasach i polach 
okręgów plebisoytowycb; idzie 
o wzmożenie naszego organiz

mu narodowego i gospodar
czego zarazem. Najcięższe 
więc ofiary na uratowanie 
okręgów plebiscytowych opła 
cą się stokrotnie dzieciom i 
wnukom naszym.

Komu więc drogie dobro i 
pomyślność Ojczyzny, niechaj 
nie szczędzi ofiar na fundusz 
plebiscytowy.

H. Wiercieński.

Usunięcie 
„sicherheitswehru*.

Poznań, 27 lutego.
(P. A. T.)

Dzienniki donoszą z W ro 
cławia, że komisja międzykoa- 
licyjna na Górnym Śląsku u- 
sunęła niemiecki sicherheits- 
wehr.

Komisja przywróciła miej
scowości nazwanej przez niem- 
ców H indenburg jej dawną 
nazwę Zabrze.

Prasa niemiecka podnosi a- 
larm , że komisja międzykoali- 
cyjna przekroczyła swą kom
petencję.

0 język polski 
w szkołach.

Katowice, 27 lutego.
Na wczorajszym posiedzeniu 

rady miejskiej w Katowicach 
przyjęto między innymi wnio
sek frakcji polskiej, żeby u- 
chwalió dla powiatowej bibljo- 
teki dla nauczycieli 200 m a
rek, za które przedewszystkim 
mają być zakupione książki 
polskie. Dotychczas w bibljo- 
tece gtej nie było ani jednej 
polskiej książki. 
s * . ,Dalej znalazł się na porząd
ku dziennym wniosek nieza
leżnych socjalistów o przym u
sowe zaprowadzenie nauki ję 
zyka polskiego w szkołach 
miejskich.

W ywiązała się z tego bardzo 
długa dyskusja, ale ostatecznie 
tej sprawy Jeszcze nie rozstrzy
gnięto.

Po godz. 8 odbyło się Jesz
cze poufne posiedzenie.

Na liście zbrodniarzy.
Katowice, 27 lutego.

Między stojącym i na liście 
francuskiej zbrodniarzami wo
jennym i znajduje się dawniej
szy kapitan Edelman z adju- 
tantem  swym pper. Nimptsch. 
Obaj zarządzali od r. 1916 aż 
do początku r. 1918 kopalnia
mi w Valemiennes w Belgjj. 
Edelmann Jest teraz dyrekto
rem kopalni Ferdynanda pod 
Katowicami.
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M ZflGISZE 4 4 Od 24 lutego do 1 marca r. b.
Program 9.

Dla dzieci wzbronione.

Poiidor Za la MCem
arcywesoła komedja.

Z Ł O T O  I H H i E B C
sensacy jny  d .a m a t  w 5-iu częściach, wykonany przez wytwór
nię „flrm ando  Vay“ w Medjolanle, ze  słynną włoską artystką idioą Rosay ” r°!lgłównej

Z ca łe j  Polski.
F i ik M in t  liaity miiiłiijł 

przytleie iilastsai
Cieszyn, 27 lutego:

Delegat rząda polskiego po
seł Zamorski otrzymał od ko
misji międzynarodowej nastę- 
pująey ko»unikat:

„Mam zaszczyt poinformo
wać paca, że ra posiedzeniu 
dnia 24 b. m. komisja między
narodowa postanowiła, i i  wszy
scy funkcjonariusze, którzy 
złożyli przysięgę rządowi pol
skiemu lub czeskiemu, muszą 
być zwolnieni z przysięgi i 
mają ją złożyć komisji m ię
dzynarodowej. Podpisano: Pi- 
chon, sekretarz komisji- .

Sb o Kurihara 
członkiem komisji orawski*]-

Cieszyn, 27  lutego.
Sho Kurihara, sekretarz am

basady Japońskiej w Paryżu, 
obecnie członek delegacji ja
pońskiej w Cieszynie, zamia
nowany został członkiem mię 
dzynaredowej -komisji spisko- 
orawskiej.

Plebiscyt odbędzie się 
w połowie maja.

Warszawa, 27 lutego.
Jak słychać, planowane Jest 

odbycie plebiscytu na Śląsku 
Cieszyńskim w połowie majt.

W p r o w a d z e n i e  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p s j -  
s k i e g o  w  C i e s z y ń s k i m .

Cieszyn, 27 lutego.
Prefekt radca Żurawski o- 

trzymał następujące pismo: 
„Mam zaszczyt zawiadomić 

pana, że komisja międzynaro
dowa postanowiła wprowadzić 
od dnia 29 b. m. od półnęcy 
począwszy na całym tery to- 
rjum Śląska czas środkowo
europejski, ze względu na 
trudności, wynikające z róż
nicy czasu po obu stronach 
linji demarkaoyjnej. Podpisa 
no: Pichon.“

j u t y  eii! mim  w l i n  nic io nWj“.
W yw iad  z  s łr  T o w e r e m .

Sosnowiec, 28 lotego.

Sprawie Gdańska poświęcił 
„Journal de Pologne^podwój
nej objętości numer niedzielny.

Najciekawszym Jest artykuł 
p. Roberta Vauchera, zdający 
sprawę z rozmowy z sir Towe
rem. Mówił on:

„Moim obowiązkiem Jest czu
wanie nad rozwojem miasta 
zarówno dla samego miasta 
jak i dla jego sąsiadki Polski. 
To jest rola, za którą obie 
strony powinny być wdzię-^ 
•zne. Niemcy nie mają tu w ię
cej nic do roboty. Traktować 
będę gdańszczan jako m ie
szkańców samorządnego pań
stwa.

Wczoraj pewien wysoki u- 
rzędnik powiedział m i: „Je
stem prusakiem- , odpowiedzia
łem mc: „w takim ra2ie nie 
ma pan tu nic do roboty, m o
że pan wyjechać- .

„Gdańszczanie powinni zro
zumieć, że nie mają i nigdy 
mieć już nie będą nio wspól
nego z Berlinem i że prusacy 
nie mają Już nic do roboty w 
Gdańska- .

W dalszym ciągu oświad- 
ozył sir Tower, że czuwać bę
dzie nad tym, aby w zakresie

kolei, poczty i portu  in teresy  
polskie były w pełai zabezpie
czone. Ale urządzenie tych 
spraw wymaga czasu kilku 
miesięcy.

W dalszym oiągu p. Vau- 
cher powiada, że sir Reginald 
Tow*r podczas wycieczki do 
Warszawy nie powziął zbyt 
pooblebnego mniemania o za 
letach organizaoji polskich, to 
też chce stopniowo wprowa
dzać żywioł polski do urzędów 
gdańskich, ażeby do kółek 
świetnie zorganizowanego me- 
ohanizmu, nie wprowadzać 
pierwiastków, które muszą je
szcze terminować j r  admini
stracji.

Oprócz traktatu polsko - 
gdańskiego p. Tower przygo
towuje projekt konstytucji dla 
miasta. Dopiero po jej ogło
szeniu Gdańsk stanie się wol
nym miastem, niepodległym i 
udzielaym (suwerennym), choć 
z udzieinością ograniczoną i 
dopiero wówczas będzie on 
mógł zawrzeć prawomocnie 
traktat z Polską.

Konstytucja i traktat podpi
sane być winny tegoż samego 
dnia.

W ieśc i z e  sto licy .
Lud warszawski

przeciwko komunistom.
Lud warszawski był zawsze 

b. samodzielny, skutkiem tego 
i zadzierżysty. Dał tego dowo
dy, które przeszły do historji 
pod postaoią wyrżnięcia gar
nizonu moskiewskiego w wiel
kim tygodniu 1794  roku, pod 
formą przyłączenia gię do re
wolucji wojsk warszawskich w 
w nocy 20 listopada 1830 roku, 
pod formą licznego udziału w 
powstaniu styczniowym...

Rozbrojenie garnizonu nie
mieckiego w ciągu dwóch dni 
listopadowych 1918 roku—ów 
l i - y  i 12 y  listopada, tworzy 
tylko dalszy ciąg historycznej

Warszawa, 26 lutego.
ciągłości w charakterze sam o
dzielnym i do porywu zbroj
nego gotowym ludu' warszaw
skiego.

Sprawiedliwość zresztą na
kazuje podkreślić, że owa za 
dzierzystość, gotowa do walki 
zbrojnej, tworzy znamię cha
rakterystyczne całego ludu 
miejskiego w Polsce. Czyż ina
czej dożylibyśmy wybuchu 
zbrojnego polskich lwowian 
przeciwko zamachowi Shajda- 
maków ukraińskich albo w y- 
pedaenia żołdaków niemieckich 
z Poznania po 104 latach pa
nowania praskiego?

O tej zadzierzystości, goto
wej do zbrojnego porywu, po 
winni pamiętać ci, którym się 
marzy i chodzi po głowach,|że 
możnaby lud miejski Warsza
wy poddać p d taką tyranję 
bolszewicką, Jak ludność Pe
tersburga lub Moskwy. Mos
kal na wsi albo i w mieście 
był od tysięca z górą lat nie
wolnikiem zrazu waregów, pc- 
tym tatarów, potym własnych 
carów. Zmieniali się tylko ty
rani, lecz tyranja pozostawała 
stale. Nawet formy owej tyra 
nji i sposoby jej podtrzymy
wania nie zmieniły się zupeł
nie. Dzisiaj tyranem jest Lenin. 
Tyranję swoją podtrzymuje z \  
pomocą więzienia i śmierci, - 
głodu i łamania kości opor
nym. A niewolnik—moskal — 
słucha, modli się do Pana Bo
ga, zwiesza głowę, opuszcza 
ręce i nie pomyśli, że te ręce 
powinny posłużyć do tego, by 
złapać tyrana za gardło i zdu
sić go, zadusić na śmierć.

W Warszawie pojawiały się 
tylko próby tyranizowania lu
du miejskiego przez agitato 
rów bolszewickich, a już, gdy 
te próby zaczęły przebierać 
miarę, lud warszawski zaczy 
na się zrywać przeciwko tyra- 
nji. Doświadczyli teraz na sc- 
bie owej prawdy pr*cownicy 
piekarscy. Większość owych 
pracowników pozostaje pod 
wpływem agitatorów bolsze- 
wickich.,Urządzili zatym straj
ki, które miały na celu wpro
wadzenie zamętu społeoznego 
i rozgoryczenia przeoiwko pań
stwu polskiemu. Istotnie roz
goryczenie zaczęło się zjawiać, 
lecz przeciwko inicjatorom bez
robocia, przeciwko bolszewi 
kom na terenie warszawskim..

Jest faktem, że pracownicy 
piekarscy musieli zaprzestać 
ostatniego bezrobocia, podczas 
którego się domagali urzeczy 
wistnienia rozmaitych haseł 
komunistycznych,—musieli za
przestać, gdyż groził im sa
mosąd ludu warszawskiego. 
Gdyby bezrobocie potrwało 
było jeszcze dwa dni, prsyaz- 
łoby niezawodnie na ulicach 
Warszawy do lynczowania pie
karzy. Agitatorzy pochowali 
się w okryciach bezpiecznych, 
le c i dziesiątki, może nawet i 
setki p aoowników piekarskich 
znalazłoby się w rękach słusz 
nie obnrziwiych tłumów i do
stałoby chłostę, której ślady 
zostałyby do końca życia.

Co więcej, lud warszawski 
jest oburzony na rząd, a ra 
czej ściśle mówiąc, na ministra 
spraw wewnętrznych p. Woj
ciechowskiego, że zachowywał 
się z niepojętą pobłażliwością 
wobec bezrobocia piekarzy. 
Takie bezrobocia jak piekar
skie, rzeźnickie, wodociągowe, 
gazowe i elektryczne powinny 
być traktowane Jako zbrodnia. 
Następstwem ich bowiem jest 
ogładzanie mas, szerzenie cho 
rób zakaźnych, ruina zdrowia 
olbrzymich części narodu. Kto 
ogładza lub podkopuje zdrowie 
tysięcy jednostek’ z pełną świa
domością, dopuszcza się ta
kiej samej zbrodni, jak ten, 
który się posługuje orężem. 
Na taką zbrodnię, choćby po
dejmowaną rzekomo w imieniu 
walki klasowej, państwo, spo
łeczeństwo, rząd nie może po
zwalać, Jak nie pozwala na za
bijanie przechodniów lub obra
bowywanie.

Z mnóstwa faktów poszese- 
gólnych ma się wrażenie, że 
fala strajkowa, -podniecana 
przez agitatorów bolszewickiej!, 
zaesyna słabnąć. Ludzie przy
chodzą do przekonania, że 
państwo własne jest zawsze 
lepszym, choć wykazywałoby 
jeszoze mnóstwo braków, niż 
obietnice bolszewickiego raju 
po połączeniu się z Rosją. 
Wyszkolenie państwowo poli
tyczne robi postępy i to robi 
właśnie od dołu, w masach 
ludu miejskiego. Odzyskanie

własnego bytu państwowego 
jest tą wyborną srkołą poli 
tyczną dla miijonów, której 
wpływu dobroczynnego nie 
zd.łają unicestwić agitatorzy 
bolszewiccy.

Józef Piłsudski miał słu sz
ność, ssówiąc do warszawskie
go korespondenta „Timesa- , ze 
fcolszewizaa dla polaków nie 
straszny.

uroczystego przyjęcia przez 
ludncśu stołeczną znakomitego
gościa.

Warszawa na cześć Pacha.
Warsiawa, 27 lutego.

Wobeo spodziewanego przy
bycia do Polski naczelnego 
wodza wejsk sprzymierzonych 
marszałka Francji Focha, od
była się u prezesa rady m. st. 
Warszawy narada w sprawie 
przyjęcia'marszałka przez sto
licę.

Na naradę, oprócz członków 
zarządu miasta i prasy przy
było kilku posłów sejmowych, 
przedstawicieli władz wojsko
wych i ministerjum spraw za
granicznych.

Postanowiono.utwerayó sp e 
cjalny komitet, złożony z przed
stawicieli władz municypal 
ryeh, instytucji i organizacji 
społecznych, celem urządzenia

P r z n c i w  s p a k y f a c j i  
b i l e t a m i  k o i a l o w y m i .

Warszawa, 27 lutego.
Na ulicach rr zlepiono, rozpo

rządzenie komisarza rządu Fr. 
Anusza, w którym podano, że 
w celu zapobiegnięcia speku
lacjom w wykupywaniu bile
tów kolejowych, podróżni win
ni posiadać przy sobie odpo
wiednie dokumenty osobiste 
w celu przedstawienia ich w 
kasie. Kasjer, wydając bilet, 
będzie zapisywał na odwrotnej 
stronie biletu nazwisko kupu
jącego.

W czasie podróży należy do
kument osobisty posiadać przy 
sobie i przedstawić przy kon
troli.

Pieniądze należy mieć z gory 
przygotowane w tej sumie, Ja
ka przypada za bilet.

Winni uprawiania, przy n a 
bywaniu i spraedawaniu bile
tów kolejowych, nadużyć będą 
pociągani do odpowiedzialno
ści.

NASZE BOGACTWO.
M arm unJ !{leled<ie

Sosnowiec, 28 lutsgo.
Cudze chwalicie, sw ego nie znacie. 
Sami nie  wiecie, co posiadacie.

Słowa te można do wielu z 
nas zastosować. Znamy Paryż, 
słoneczne brzegi Italji i różne 
bady niemieckie, o bogactwach 
Jednak naszych, a w szczegół 
nośoi o bogactwach kopalnych, 
mamy przeważnie słabe poję
cie. Każdy przeciętny inteli
gent wie, że węgiel wydoby
wamy w Zagłębiu Dąbrowskim; 
o Zagłębiu węglowym Kra
kowskim niejeden słyszał coś 
niecoś, a m arm ury  kielęsko- 
chęeińskie widzi«ł, ale z cołó- 
ksztaltu bogactw, z wyjątkiem 
małej garstki specjalistów, na- 
ogół nie zdajemy sobie spra
wy.

Węgiel, Jako artykuł pierw
szej potrzeby, znalazł łatwo 
kapitalistów (w 9(10 obcych), 
którzy się zajęli Jego eksploa
tacją. Natomiast marmur, uwa
żany u nas do niedawna za 
rzecz zbytkowną, nie zwrócił 
uwagi poważnego kapitału i 
pozostał prawie dotąd nie
tknięty.

Kronikarze wzmiankują o 
kopalniach kieleckich już w r! 
1896, a w r. 1596 znajduje się 
wzmianka „należy robić i na 
kładu nie żałować- , a taż 
wzmjanka wspomina o znajdu
jącym się w górach chęciń 
skićh malachicie i lazurze (sto
lik z błękitu czyli lazuru chę
cińskiego cfiamwał Sobieski 
Innocentemu XI). Następnie 
Zygmunt III i Władysław IV 
otaczają kopalnie marmuru 
swoją opieką, a Stanisław Au
gust sprowadza włochów, któ
rzy pod kierownictwem nad
wornego malarza Baciarellego 
marmur wydobywają i obra
biają.

W roku 1817 buduje się w 
Chęcinach rządowa fabryka  
marmurów, a w roku i860 
przechodzi w ręce żydowskie. 
W roku 1872 powstaje fabry
ka marmurów w Kielcach, 
gdzie dotąd pozostaje. (Aleja 
3 Maja 28).

W szystkie te je jednak pró
by nie zdołały powołać do ży 
cia przemysłu marmurowego, bo 
były one zakrojone na małą 
skalę. Był to raczej duty  
warsztat kamieniarski, niż 
przemysł marmurowy.

Najważniejszy czynnik, k o 
palnie marmuru, był traktowa
ny, Jako rzecz drugorzędna; 
główny nacisk kładziono na 
wyroby z marmuru. Kopalnie 
były eksploatowane rabunko
wo, bez planu, od wypadku 
do wypadku.

Chcąc stworzyć przemysł 
marmurowy, należy przystąpić 
do racjonalnej eks ploataoji ko • 
palni, które kryją w sobie
niezliczone bogactwa kopalne. 
Obecne przedsiębiorstwo mar
murów kieleckich posiada na 
własność okcło 10 mórg placu 
z fabryką i zabudowaniami i 
2 kopalnie na własność oraz 
dzierżawi 10 kopalni marmu
rów pomiędzy Kielcami a Chę
cinami.

Przy odbudowie kraju m ar
mur, jako materjał trwały, 
wysoce dekoracyjny, w po
równaniu z innymi materjała-, 
mi budowlanymi niezbyt drogi, 
znajdzie bezwarunkowo duże 
zastosowanie. Jak to wykazała 
praktyka, marmury kieleckie 
(dotąd znanych jest 82 odm ia
ny) w niczym nie ustępują 
marmurom belgijskim, a p ię
knością nawet je przewyższają 
(Marmury—Bolechowice, Zele- 
jowa etc,).

Przestrzeń, snajdojąoa się w 
posiadaniu obecnego konsor
cjum, wystarczy na tysiące lat, 
przy wydobywaniu choćby 
25.000 — 30.000 metrów sze
ściennych rocznie, co stanowi
łoby wartość 35—40 miijonów 
marek rocznie, produkcja Je
dnak powyższa da się osiągnąć 
po kilku lub więcej lata oh, 
przez stopniowy nakład pracy 
i kapitału.

Jeśli zważymy, że marmury 
nasze są w tym szczęśliwym  
położeniu, te ha całej prze
strzeni od gór Uralskich pc 
góry Karpackie złóż marmu
rowych nie spotykamy, to rze
czą jest jasną, że mają one 
olbrzymią przyszłość.

D jtąd używano marmur/' 
kieleckich na wyrób sohoc 
parapetów do okien, ołta 
pomników, posadzek i rć 
galanterji. Jeślibyśmy się o 
niczyli do tych tylko w



bów, to maksymalna produk
cja (30.000 m 2) dla same] 
tylko Polski ckaże się niewy
starczającą.

Przedsiębiorstwo marmurów 
kieleckich ma się przekształ
cić obecnie ze spółki udziało 
wej na'spółkę akcyjną. Akcje 
będą tysiącmarkowe, tylko 
imienne, ażeby uniknąć prze
chodzenia ich w ręce niepowo
łane.

Mamy nadzieję, że tym ra
ze w nie zajdzie potrzeba ucie
kania się do kapitału obcego 
i że zarząd w ukonstytuowa
nej spółce obejmą ludzie silni 
i wiedzący, jakie odpowie
dzialne przed całym narodem 
biorą na siebie obowiązki. Przy 
umiejętnym postawieniu spra
wy przemysł marmurowy wi
nien się stać drugim co do 
wielkości i znaczenia po prze 
myślę węglowym.

, &

Rewizja 
traktatu pokojswago.

Ociąganie się Ameryki z ra
tyfikacją pokoju i zastrzeże
nia odnoszące się do niektó
rych paragrafów traktatu wer
salskiego, były pierwszym kro
kiem do zachwiania powagi i 
niewzruszalności jego. Zgoda 
lorda Grega i p. Jusseranda, 
ambasadorów Anglji i Francji 
w Waszyngtonie, na zastrzeże
nia senatora Lodgea jest nie- 
1ako przyzwoleniem na zmia
nę traktatu pokojowego.

Prąd dążący do rewizji trak
tatu coraz silniej odczuwać 
s ię  daje. Niedawno .D aily 
Mail* doniósł, że lord Asquith 
w swej kandydackiej mowie w 
Paysley zalecał rewizję trak
tatu i śoiślejsze zastosowanie 
zasad samostanowienia naro
dów, zwłaszoaa w krajach Eu
ropy wschodniej.

To samo podniósł lord Ro
bert Cecil w otwartym liście.

„Mancb ester Guardian* pro
wadzi stałą kampanję za re 
wizją traktatu.

Wszystkie te dążenia zna
lazły wyraz w deklaracji, któ 
rą w izbie gmin złożył poseł 
Adamson, głowa labour party, 
a żądającej, by przed ratyfi
kacją pokoju z Austrją, T u r
cją i Bułgarją, przystąpić do 
ogólnej rewizji traktatu z Niem- 
eami! 1

Lloyd George w swej mo
wie na otwarciu izby gmin 
nie wypowiedział się w tej 
sprawie, nie mogąc nio posta
nawiać bez porozumienia się 
z Millerandem i Nittim. Jed
nak można go uważać też za

MARTĄ
ROMANS.

23. /
Restauratorka miała odpo

wiedzieć, gdy drzwi od sali 
otworzyły się z hałasem.

Każdy źiziwiony obrócił gło- 
w ę.

Na progu ukazał się Vide- 
Gousset, trzymając się klamki.

— Trochę się spóźniłem, co? 
— odezwał się głosem przy
tłumionym.

Odpowiedział wybuoh ogól
nego śmiechu.

On zbliżył się do stcłu.
— Proszę mi wybaczyć.
Potym, zwracając się do

Weroniki, dodsł:
— Pani Sollier, widię panią 

a  prawdziwą przyjemnością,.. 
A to zuch z pani... Cieszę się, 
bo i ja  mam serce... A daoie 
mi paóstwo miejsce?

— Miejsce, masz swoje miej 
see tam, na końcu — rzekł 
ita ry  Szymon — siadaj, a nie 
potłucz kieliszków.

— VJ kieliszki Ja nalewam 
i  piję z nich, a nie tłuczę, — 
wyjąkał pijak, opierając się na 
ramieniach biesiadników, aże
by się dostać na wskazane mu 
krzesło, na które się osunął 
ciężko.

zwolennikarewizji, jeśli się zwa
ży, że jaż przed podpisaniem 
pokoju przez Niemcy, propo
nował i uzyskał szereg zmian 
w traktacie.

W izbie lordów konserwa
tysta lord Curzon przemawiał 
też za rewizją traktatu w du
chu przychylnym niemeom.

Tej nowej tendencji angiel
skiej przeciwne są otwarsie 
dzienniki francuskie, z wyjąt 
kiem socjalistycznej lewicy. 
Premjer Millerani, w swej o- 
statniej mowie, oświadczył się 
za surowym i dokładnym za
stosowaniem traktatu wersal
skiego. Jednym z głównych 
celów londyńskiej jego podró 
ży, jak sąd2i „Gaulois*, jest 
przekonanie Angli, że wytrwać 
należy na stanowisku nieubła
ganym.

Jednak „Humanite* wątpi, 
czy Millerand rzeczywiście 
bronić zdoła tezy francuskiej 
do końca. Tezę francuską zbi
ja .Daily Chronicie*, organ 
Lloyda Georgea. Przeciwną 
wszelkiej rewizji Jest Japonja, 
lękająca się, by nie zastosowa 
no zastrzeżeń amerykańskich 
do Szantungu.

Natomiast .Corriere della 
Sera* zapewnia, że Włochy, 
wbrew Francji, są za rewizją. 
Premjer Nitti powiedział, że 
przyszłość Europy zależy od 
współpracy zwysięzoów ze 
zwyciężonymi.

Zdaje aię zatym, że konfe
rencja londyńska doprowadzi 
jednak do pewnych zmian w 
traktacie, naturalnie w du- 
chudla niemców korzystnym. 
Przyczyni się do tego zapew
ne niemało i moralna klęska 
aljantów w sprawie wydania 
winnych.

Gdyby rzeczywiście doszło 
do rewizji, dymplomacja pol
ska miałaby zadanie niesły
chanie trudne do spełnienia; 
musielibyśmy prawdopodobnie 
na nowo podjąć walkę o pra 
wa nasze najświętsze, i to nie 
w jednym, lecz w kilku kie
runkach naraz.

Wprawdzie wobec klęski 
Denikina i Kołczaka, wobec 
moralnej zupełnej kompromi
tacji Ukraińców galicyjskich, 
sprawa Galicji wschodniej jest 
jakby przesądzona, ale na po 
rządek weszłaby znowu spra
wa Gdańska, Śląska Górnego i 
kresów wschodnich, zwłaszcza 
Litwy, w której Anglja na do
bre się usadowiła.

— A to się zahulał — rzekł 
jeden z robotników fabrycz
nych — nie było oię widać 
przez cztery dni.

— A tak cztery dni bom- 
blowania — odparł Vide Gj- 
usset — szczególniej wozoraj... 
Śniadanie w Bercy... Obiad u 
Jansena £ flakami aż palce li 
zać... a wieczorem wizyta u 
jasnowidzącej...

u*ły sza wszy o .jasnowidzą
cej,* Weronika i Klaudjusz 
zwrócili pilniejszą uwagę na 
sława jcijaka.

— U jasnowidzącej? — po
wtórzył stary Ssymon.

— A tak.
— O coś ją chodził pytać?
— A no żeby mi przysiłośó 

przepowiedziałal
— I  oóż ci p rz e p o w ie d z ia ła ?
— A to już ja wiem... i wie 

rzę... a jaki tam szyk u tej 
jasnowidzącej... oo za wspaniała 
z niej kobieta... amagnetyzer... 
Powiada do niej: .Spij*, a ona 
zaraz ,fa]t* i Jut śpi i dopiero 
przez sen g ad a ..

I, opowiadająo, naśladował 
ruchy magnetyzera.

_  A gdzież to takie przed
stawienie? — zapytał Szymon.

— 01 to w najpiękniejszej 
dzielnicy miasta przy ulioy 
Zwycięstwa Ni 42 b słynny 
m a g n e t y z e r  amerykański 
O'Brien.

f p o n l k a .
KALENDARZYK.

Dziś w w sobotę 28 b. n .  Leandra. 
Ja tro  w niedzielę 29 b.m Rom ana.

Wschćd s lo icc  %. 6 * , 53 
Zachód .  jf, 5 w. 34

Zakaz sprzedaży n'erushomosci 
obcokrajowcom. Dowiadujemy 
się, że p. minister skarbu 
przygotował projekt do prawa
0 zakazie sprzedaży nierucho
mości obcokrajowcom. Moty
wem projektu jest obesny stan 
waluty polskiej, wobec ozego 
tranzakcje sprzedażne na rzecz 
obcokrajowców są krzywdzące 
dla polskiego stanu posiadasia. 
Projekt ten ze względu na wa 
ranki traktatowe oraz w prae- 
widywaniu inwestycji obcych 
kapitałów w naszym rozwoju 
ekonomicznym może obudzić 
poważne zastrzeżenia.

Z zebrania organizacyjnego w 
sprawie obrony kresów. Na 
przedwczorajszym organizacyj
nym zebraniu w sprawie obro
ny kresów, wybrano po dy>- 
skusji, krytyce i wnioskach 
do komitetu głównego pp. Ca- 
łunia, sędziego Opęchows kiego, 
ks. prob. Plenkiewicza, Piętkę
1 Płodowskiego.

Komitet powyższy ma się 
zająć organizacją zbiórzi na 
rzecz kresów.

Jednocześnie zebrani powo
łali szereg osób do komitetu 
wykonawczego.

Komitet działać będzie do 
16 marca r. b , poczym wybra
ny zostanie nowy komitet.

Ogólne zebranie. Zgromadze
nie murarzy w Sosnowcu za
wiadamia panów murarzy, znaj - 
dujących się w Sosnowcu i o- 
kolicy, o zebraniu, mającym 
się odbyć dnia 29 go lutego w 
Gospodzie mieszesańskiej o 
godz. 2 po południu w sp ra
wach bardzo ważnych.

Panowie majstrowie murar
scy raczą przybyć również na 
godz. 5 po południu w cela 
dalszych wyzwolin.

Do naszych czytelników. Na 
G. Śląsku zakładane są w szę
dzie czytelnie, lecz inicjatorom 
daje się odczuwać ogromny 
brak książek. Zwracamy się 
więc z prośbą najgorętszą o 
nadsyłanie do naszel redakcji 
książek polskich. Najbardziej 
pożądane są powieści histo
ryczne.

Tłumaczy się!.,. Mamy na to 
świadków, iż kasjer biletowy 
w Granicy aa bilet, którego 
c«na była oznaczona w markach

Klaudjusz Grivot uśmiechnął 
się.

Opowiadanie pijaka podało 
mu adres, którego Robert chciał 
szukać nazajutrz.

Weronika zaś wyryła ten 
adres w pamięci* i postanowiła 
jutro dać się zaprowadiić na
tę ulicę. . . .

0 godzinie dziesiątej wstano 
od stołu i pożegnano się; Mi- 
gloire odprowadził panią Sollier 
i Martę do ioh mieszkanka.

— Mój dobry Magloire — 
rzekła doń Weronika — jutro 
poprosię mę o przysługę.

  Z całego seroal O oo
ohodzi ?

 Ażebyś mnie zaprowadaił
jutro do jasnowidzącej na ulicy 
Zwycięstwa.

— Jeżeli nie pomoże, to i 
nie zaszkodzi — odparł mań
kut. — Zjemy śniadanie i po
jadziemy następnie do Paryża...

1 dzielny chłopiec pożegnał 
się ze swymi protegowanymi.

XII.

Smutna wiadomość miała na
zajutrz zraaa przeszkodzić wy
konaniu tego projektu.

Magioire otrzymał z Point 
d'Aln list, na którego widok 
serce mu się śoi3nęło smutnym 
prse czuciem.

W- tej miejscowości miesżka-

na 52 mk. brał około 100 ma
rek. W innych wypadkach za- 
dawalniał się zarobkiem nieco 
mniejszym. Obecnie teu pan 
zamieszcza list w „Kur. Za
głębia*, twierdząc, że bilety 
sprzedawał bez zarobku.

Czy nie łatwiejby było po
ciągnąć .Iskrę* do odpowie
dzialności, niż na drodze wy
krętów szukać usprawiedli
wienia ? ^

Koncert Ignacego Manna, k tó 
ry odbędzie się w poniedzia
łek, dn. 1 marca, zaintareso- 
wał szerszą naszą publiczność. 
Znakomity tenor opery dobrał 
repertaar artystycznie: Mo
niuszko — Straszny dwór: Pa
derewski — Polały się łzy; 
Verdi — rtida; W agner—Spie> 
wacy norymberscy; Puccini — 
Tosca; Leoncavallo — Pajace; 
Halevy— Żydówka i in. Dsie 
więcioletnie feno nenalne dziec - 
ko, Natalja Wajsmanówna, po
pisywać się będzie jako forte - 
pjanistka, grają*) utwory Ba
cha—Solfagio; Mocarta —Sona
ta F. dur; Tamborina—Rameau 
i in. Akcmpąnjowaó świetnemu 
tenorzyście będzie profesor J a 
kubowicz. Taki artystyczny 
wieczór ma zapewnione powo
dzenie, to też sprzedaż biletów 
idzie raźno.

Teatr H. Czarneckiego. Jak
było do przewidzenia, kasa 
dzieana ukończyła wcześniej 
sprzedaż biletów na dzisiejszy 
benefts primadonny, p. Lody 
Rogiński ej. Pozostały zaledwie 
tylko wejśoia parterowe i ga- 
lerja. A zatyŁ; pełno i gwarno 
będzie dziś na .Orfeuszu w 
piekle* — benefisantka czaro
wać nas będsie swoim głosem 
i dziękować publiczności, któ • 
ra zebrana tłumnie, potrafiła 
okazać w ten sposób, Jak csni 
Jej artystyczną pracę.

Jutro w niedzielę dwa przed
stawienia: po południu po ce 
nach zniżonych melodyjna 
.Rozwódka*, wieczorem pełna 
humoru i finezji .Dama od 
Maksyma".

W  poniedziałek teatr wy - 
jeżdżą na jedno przedstawienie 
do Dąbrowy, gdiie wystawia 
benefisową operę buffo .Orfę 
usz w piekle*.

We wtorek na doehćd stra
ży ogniowej sosnowieckiej 
.Wieszczka karnawału*. Nie 
wątpimy, że miejscowi obywa
tele, dbając o dobro tak poży
tecznej instytucji zapełnią gre- 
roj alcie wtorkowe przedstawie
nie.

W środę na Saturnie jedno 
przedstawienie „Baron Kim- 
mel*.

W próbach .Alzacja*.

ła jego matka, a ona nie 
umiała pisać.

Drżącymi rękoma otworzył 
list.

Zawierał, tylko te wyrazy:
.Point d'Ain * 10 go lutego

1894 r.
, Matka pańska jest ohora. 

Wzywa pana. Przyjeżdżaj pan 
do niej natychmiast*.

Nazwisko, podpisane pod 
listem, było nieznane Maglo- 
irowi, ale nie mógł w ą tp ić  w 
szczerość listu.

Pot zimny zwilżył mu skro-

Czyżby żałoba spaść miała
i na niego?

Przerażony tą  myślą, zacny 
mańkat nie wahał się  ani 
ch w ili. Trzeba było jeohać.

Ubrał się ozymprędze], wziął 
pieniądza,s wyszedł od siebie i 
wstąpił do kawiarni, ażeby do
wiedzieć się  od p rz e w o d n ik a  
kolejowego o pociąg, którym 
mógł jechać. .

P o c ią g  o d c h o d z i ł  o g o d a in i®  
drugiej minut czterdzieści pięć 
po poładniu.

Czas więc miał na śniadanie, 
ale nie zdążyłby Jut zaprowa
dzić pani Sollier do magaety- 
zera 0 ‘Briona.

Dlatego postanowił uprzedzić 
ją  o swym raptownym wy
jeździ e, ażeby n łń  nie czekała.

Nie tracąc ani minuty, po-

G f i & r y .
(Złożono fe«zpo£r»4ai« w .U k rsa 'J

W trzecią bolesaą róoznioę 
śmieroi ukochanego ojca, ofia
rują na Koło sekcji szkolnej 
wyz. mojż. mk. 30 Franciszka 
Szwajeerówna, mk. 20 Marja 
Szwajeerówna.

Z otrzymanego dodatku dro- 
żyźnianego od ijVII do I[X 19 
Ba Kresy Wschodnie składają: 
Gustaw Siepke mk. 10 i T a
deusz Hawrań mk. JO.

Z G ro d ź c a .
Zrzeszenie korepetytorów w 

Grodźou p o d a j e  do wiado
mości, iż od dn. i  III-20 r. za 
lekcje będą pobierać: uczniowie 
z khsy  IV—75 mk. miesięcznie, 

_a V—100 mk.. * VI—125 m k , 
z VII- 1 5 0  mk., z VIII—175 
mk., maturzyści zaś i nauczy
ciele 200 mk. miesięcznie.

i le  sprostowanie, 
lecz wyjaśnienie!

Magistrat m. Dąbrowy, gro • 
żąc nam .paragrafem praso
wym", prosi o zamieszczenie 
następującego wyjaśnienia: 

.Nieprawdą Jest jakoby 
Sstorchajn „zakręcił się w m a
gistracie* i uzyskał dokument 
z fotografją swoją., a na imię 
brata, natomiast prawdą jest, 
że na fotografji Moszka Sstor- 
ohajna zaświadczona była toż
samość osoby Icka Sztorchajua 
(czy nie wszystko jedno?!) 
przez pomyłkę, a to z powodu 
tłumu interesantów, jakie w 
dniu tym były w wydziale 
administracyjnym magistratu, 

.Nieprawdą jest jakoby do 
wiedziała sią o tym .niepro
szona a wtrącająca się w różne 
nieczyste sprawy policja*, na
tomiast prawdą jest, że odno
śny urzędnik spostrzegłszy po
myłkę i podejrzewając, że Icek 
Sziorchajn zaopatrzył się w 
nielegalay dokument, aby u- 
ł&twió bratu Moszkowi uchy
lenie się od wojska, (o tym  
tylko pisaliśmy) niezwłocznie 
posłał policjanta, aby sprowa
dził Sztorchajna do magistratu 
dla sprawdzenia, czy rzeczy 
wiśoie zaszła pomyłka. Po 
stwierdzeniu tego faktu Sztor- 
cba}n oddany został w ręce 
policji. (No taki)

M agistrat  
m. Dąbrowy-Sórniczej.

podpisał dr. A. Piwowar.
Zamieszczając powyższe w y

biegł do niej i opowiedział, oo 
zaszło.

— Na szczęście, mogę być 
spokojny o was — dodał m ań
kut, który, pomimo zmartwie
nia nie przeitawał się intere
sować swymi drogimi protego 
wanymi. — Po przyjeździe do 
Pont d‘Ain, zaraz do was n a 
piszę... Proszę was tylko o to, 
ażebyście się nie trapiły moją 
nieobecnością i nie zanadto się 
nudziły. Cokolwiek się stanie, 
ja wkrótce powrócę... i dałby 
Bóg, aby nie z żałobą...

Biedna W e ro n ik a  miała łzy
w cezach.

— Bądź spokojny, mój dob
ry  Magioire — odezwała się 
Marta, całując dawnego żołnie
rza marynarki — przysięgam 
ci, te  babunia nie b ę itie  się 
nudziła!.. Już Ja w tym będę... 
Nie dam jej być smutną, i je 
żeli zechce, będziemy zaraoisli 
pieniądze podczas twojej n ie 
obecności... Ja wiem już, gd*ie 
się ohodzi... Babcia jest dość 
silna do obwożenia ze mną 
twojej katarynki... Odwiedzimy 
razem twą najlepszą klieateię, 
ażeby nie zapomniała o tobie... 
Ja  grać im będę twoje pięsne 
melodje i śpiewać najładniejsze 
pioseDki, jakie umiem... Cóż 
ty na to, mój dobry Manloire?
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ja śnienie, a nie sprosto wanie, 
nie m ożem y pow strzym ać się 
cd uw agi, że notatka repo rtera  
nassego  niczym nie zboczyła 
od fak tu  i wyjaśnienie to cbę- 
tn ie  zamieścilibyśmy i bes  
.groźby* .p a ra g ra fu  prasow e
go", który chyba w tym  w y
padku Jest całkiem zbyteczny,

As.

S p r i e d & w e i y k o s t f f o .
Kielce, 27 Intego.

C zytam y w .G azecie K ielec
kiej:

Przechodzenie n ieruchom o
ści w Kielcach w ręce Żydow
sk ie  zdarza się, n ieste ty , co
raz  częściej. Ostatnio sprzedał 
swój dom  Żydom p P. M icha
łow ski, do niedaw na prezez 
Stow arz. rzem ieślników ' chrze- 
ścjan , s ta rszy  cechu m asarzy
i r ie ż n ik ó w .

F a k t sprzedaży domu przez 
p. M. je s t in teresu jący  ze 
w zględu  na perypetje , poprze
dzające fak t sprzedaży. P. M. 
p rzed  niedaw nym  czasem zw ró
cił się do m ag istra tu  z propo
zyc ją  nabycia domu. Rzecz 
n ik iem  tej propozyoji był 
szw agier p. M. radny  m iejski, 
p. P. Lubczyński, k tó ry  w 
im ieniu  szw agra żądał za dom 
670,OC0 rb . i od tej sum y nic 
n ie chciał ustąpić.

U płynęło k ilka dni od tego 
czasu, a dcm  został już  sprze
dany  żydowi, ale za cenę 580 
ty sięcy  rubli.

P. M ichałowski podobno li
kw iduje in te resy  w Kielcach, 
chcąc przenieść się do Poznań
skiego. Chyba jed n a k  sława 
jego  obyw atelskości dojdzie 
tam  pierw ej, zanim  zdąży osie
dlić* się  na now ych pieleszach.

Telegramy.
KiMRikat poBskS.

W arszaw a, 28 lutego.
(P. A. T).

K om unikat sz tabu  gen. z d. 
17 b. m.

Prsit IIŁ-blałcroskl.
A taki bolszewickie w rejonie 

Lepla i Pcłocka odparto. Na 
froncie poleskim  nieprzyjaciel 
bezustannie zachow uje się za 
ćzepnie napo tyka jednak  w szę
dzie odpór z naszej strony . Na 
reszcie fron tu  ożywiona dzia
łalność wywiadowcza.

Front wołyński.
Gwałtownym  wypadem  w re  - 

jonie Białokowicz oddział nasz 
rozprószył jeden  pu łk  ułanów 
bolszewiokicb, biorąc k ilku 
dziesięciu jeńców , sztandar i  3 
kulom ioty.

Front podolski.
W ypadem  na wschód odN o- 

w okonstantynow a rozbiliśm y 
kataljon nieprzyjacielski.

W u s t .  snefa s i t .  gem 
Kuliński płk.

Stan oblężenia 
w Wilnie.

W ilno, 27 lutego.
Z pow oda w ypadków  w Po- 

liem uniu ogłoszono stan  oblę 
senia. Chodzić wolno ty lko  do 
jodz. 8 wiecz.; wprowadzono 
renaurę wojenną.

Sprawa Adrjatyku.
Paryż, 27 lutego.

(P . A. T.)
W edług  inform acji T im esaz  

Londynu w łonie R ady naj
wyższej zaznaczają się tenden
cje do rozw iązania sp raw y  A 
Irja ty k u  w drodze bezpeśre- 
Iniej ugody m iędzy W łocha- 
li a  Jugoalaw ją.

Niebezpieczeństwo bolsze
wickie grozi Finiandji.

Kopenhaga, 27 lutego.
Z Helsingforsu doneszą, że 

bclszewicyjpo zdobyciu Arcb an
gielska zaatakowali M uim an 
od strony  moraa. Zagrożona 
tym  atakiem Finlandja  za rzą 
dziła Już średki obronne obron
ne . Rckowania, toczące się m ię - 
dzy p rzedstaw icielam i rządu  
F in iandji i Rcsji północnej 
w sku tek  osta tn ich  w ydarzeń, 
s ta ły  się  bezpodstaw nym i i z o 
s tan ą  praw dopodobnie p r z e r 
wane.

Dymisja Erzbergera,
Pozn8ń, 27 lu tego.
(P. A. T.)

Ja k  doroezą z Berlina niem . 
min. sk a rb u  E rzberger podał 

się  do dym isji.

Wydanie resztek floty 
niemieckiej.

Ham burg, 27 lu tego.
W edług wiadomości, k tó rą  o- 

trzym ało  stow, m arynarzy  nie- 
m ieckicb, resz ta  niem ieckiej 
flo ty  wojennej w najbliższych 
dniach  m a zostać odstaw ioną 
do portów koalicji. Chodzi je 
szcze m niejw ięcej o 120 ok rę
tów, m iędzy nim i 8 statków  

linjowrych i w iększą liozbę k rą 
żowników'. O kręty m ają  być 
oddane z niem ieckim i kap ita 
nam i *i oficeram i m arynark i 
handlow ej.

Wyjazd anglików
z Callais.

R otterdam , 27 lutego.
„Daily Mail" donosi o roz- 

pt rządzeniu  angielskiego m i
n is tra  wojny, Churchilla, w e
d ług  którego znajdujące się je 
szcze w Callais dw a pułk i szko
ckie m ają  opuścić to m iasto 
dnia 1 m arca. J e s t  to ostatn ie 
wojsko angielskie, znajdujące 
się  jeszcze na 2 iem i francus
kiej.

Ctfełdsft*
W arszaw a, 27 lutego.

K urs giełdy dzisiejszej:
Ruble carsk ie w bank. 100, 

500—175, 170, 175.75.
Ruble dum skie tysiąc* 51, 50.
Ruł le dum skie w bank. 250 

 44.50 44.
F ran k i franc. 11.70, 11,50.
F u n ty  szterl. 530, 533 50.
D oU ry 158 50, 159.
Leje rum uńsk ie  2.17 i pół.
M arki niem . 174, 172.50.

)»

Zakład Instalacyjne - techniczny
Z D R O W Y C Z “ S«8BO»iee, Błarjatka Kr, 11

iuźyai«r[R. K O S M A L A  ; B - c i a
v  y l i o n y w u j ą :

Centralne ogrzewania, gaz, wodociągi,banalizacje, łaźnie, k ą 
piele, zaopatrywanie w gorącą wodę, elektrykę, wentylacje, 
suszarnie , pompy, studnie i wszelkie sanitarne urządzenia.

P rz e p isy  co do rze z i, p rzew ozu  i og lęd z in  m ięsa .
Hiclsltnłws Urn itmtliunl. Milal Witamin J» mi -1M1I5.

P. 2. Bydło rzezalne m a być w yłąeznie rzezane na rzeź
n iach  kom unalnych, przyczem  każda tusza m ięsa m a być 
opatrzona odpowiednim, stem plem .

P. 8. Mięso w całych tuszach  i ćw ierciach, przewiezio 
ne z jednej m iejscow ości do d rug iej, ostem plow ane stosow 
nie do P. 2, podlega pow tórnym  oględzinom  san ita rno -w ete
rynary jnym .

Osoby, n iestosu jące się dó pow yższych przepisów, po
dlegają karom  adm inistracyjnym .

Pow ołując się na powyższe przepisy; M. S. W., podaję 
do wiadom ości osób interesow anych:

1*0 , do Sosnowca włączone są miejscowości: Modrzejów, 
K onstantynów , Srcdula, Radocha, Milowice, Pogoń, W ygwiz- 
dów i Sielee, wobec czego na te  miejscowości rozciągają się 
p rzepisy  o biciu byd ła  jedyn ie  w rzeźni m iejskiej w Sosnowcu;

2 o, w celu zw alczania potajem nego uboju Joraz sprze
daży w Sosnowcu m ięsa przywozowego bez pow tórnych oglę
dzin, tem u, k to doniesie o zabiciu bydlęcia lub  nierogacizny 
w dem u u pp. rseźcików , płacę:-

od konia, byd lęcia  lub w ieprzka . 200 mk.
od c i e l ę c i a ..................................................25 mk.

w dom u u pp. sklepikarzy:
od konia, bydlęcia lub  w ieprzka . 100 mk.

u  osób pryw atnych:
od w ieprzka lub cielęcia . . .  5 m k.
Za doniesienie m i o sprzedaży m ięsa przywozowego bez, 

p rzedstaw ienia  do pow tórnych oględzin (w m yśl P. 3 prze
pisów m inisterjalnyeh), płacę:

od byd lęcia  lub  w ieprzka . . . .  50 mk.
od eielęcia  ................................................15 m k.

Dzierżawca rzeźni miejskiej w Sosnowcu
J. Cudjgenhaft.

PomocniK buchaltera
'mogący się wykazać praktyką

i młody człowiek
-------------------------- p o s z u k i w a n i ,  -----------------------
Piśmienne zgłoszenia z podaniem rekomendacji pod adresem

.B a n k  Handlowy w W a rsz a w ie , O ddział w B ę d z in ie " .

Zarząd Gospody Czeladniczej
miastą Sosnowca

prosi panów murarzy o przybycie w dniu 29 lutego 
1920 roku do Gospody Mieszczańskiej o godzinie 
2-ej po południu. Wawel M  3 dla omówienia spraw 
organizacyjnych.

Z a r z ą d .

Wskutek nadwątlonego s ta 
nu zdrowia jest do odstąpie
nia dobrze prosperujący

ZflKŁflD
feiczerszo-fryzjerski
egzystujący 40 lat.

Sosnowiec, Modrzejowska Jfe 3. 
8 Z W A J C E R .

I r a l i t  i p s z i d i a ,
^0trizehll¥ Preco»nik zegar-

m is trz o w s k i.z a ra s ,  
a  Bnkze p o s ia d am  d ą ży  w y b ó r c h ro -  
m e ly sz n y e h  d w o rz ęd rw y eh  » e r » z e » «  
sk ic h  e h o rm o n ji . K opię dObrv m o to - 
t y k l.  R c tk o a a k l, B ęd zin , K o łłą ta ja  17.

T k f ł p y p  Po tr**bni i t r s z  2głoa«enii 
l O O W U  Scsnowieo— 8iel«e, Siele- 

oks 43. Gospodarz.

do w y n a jęc ia  od  
z a r a z  e w e n tn e ln ie  

p ó ź n ie j 1 lab  2 p o k o i Z k a c h n lq  -w 
ś ró d m ie ś c ia ,  m o g ę  z am ien ić  obecnie 
z a jm o w a n y  Iokel w D ąb ro w ie  p rz y  nl. 
Król* J im  8obie»kj»go 11, składając? slę- 
z pokojn i, kuchni. Oferty nadsyłać do f i -  
Iji .Isk ry * ''w  DąbrowU pod .P s k s c h f .

paszport wydssy prze* 
władza aiemioekis aa imię

Poszukuję

Zaginął
Bsll Wajs.

2 h i l n i ‘r i v  *1® s p rz e d a n ia  » do-
U l l O J U j  b ry m  s ta n ie . B ęd zin  

nl K oU gtajn  Ha 44 . B a r  P o lsk i* .
7 n . o i n g ł  p a s z p o r t  w ydany p r z e z  
f j & f y l l i ą i  ,n j5(j2e n ie m ie c k ie  n e
Im ię f lb ra m a  N o w lta rg le ra .__________

p a s z p o r t  w ydany p rz e z  
la d z e  n ie m ie c k ie  n e  
e r a .

Zaginął %
im ię  Iz a a k a  V m

t Z n f y i n z k ł a  ty m c z aso w a  le a ity m a -  
z a g i n ę ł o  Cja  w y dana  p rz e z  m a -

imlęg is t r a t  m . S o sn o w c a  n a  
E h s z ta jn a  K o łłą ta ja  6

Ick e

Blaszanki po s ło n in ie  a m e  
ry k a ń sk ie j  k a p n |e  

n a  w yrób , Z n s ła d  b la c h a r s k i  B. F ć łk e  
nl. D łngn 54._______________________

Do sprzedania
bil z kości słosiowej, stoły bnfet. Wisdo- 
mość „JodU* Będzin.

Potrzebna
rj! tsDCs, 2 godziay dwa rszy tygodaio 
wo Informacje w lnsp»ktorj»cls szkolnym 
Małachowskiego 22 godzina 1 — 3 po po
łudnia.___________________________

panienka dc dzlscl
Pogoń Żytnia szkołaPotrzebna

9— 1.
ks ąeka żywnościowa nb u a f i i u  ,mję AnWłi 6, rn0Iłr„

czyk wydam  I rnez kop, hr. .R enard".
N I q  r y w r w i  u  mk 100 za odniesienie

zgubionej w doin 27 b. 
m, w przejeździć z nl Wlejsk aj oa Niwkę 
teczki żółtej z dokumentanmijkopalni „Ha~ 
lina* Adres: Wiejska 6, A Zawadzki.
' / i f t f f i n p h l  ,#r t j® » c ja  śywnościo* 
_  0  i  u  wa na 1 oscbi aa imię
Marcina Góry.

Pianino sprzedam. Będzin Ł l ł a -  
taja M  30.

Magiel do sprzedania. 
M  11. •

Ostrogóraks

Dnia 25 Intogo wyszło z domn 2  
cbłopców: Stanisław  Ztjman i 

Franciszek Zejmen ubrań obaj byli w czar** 
ne ubfanka i wiącej dotąd nie wrócili J e 
den 1st 14. a drugi 13 . K tobj wiedział 
gdzie si« znejdnją to proszę zawiadomić 
matkę domy familijne Szena na Sroduli 
Stanisławę Zejman za wynagrodzeniem.

P o t r Z P h r i H  panienka do dzieeL 
K U l l Z i C U f l c Ł  Zgłoszenia d o ,I s k ry -
dla Mp.

posady plantatora ty 
tonia posiadając klł- 

konaztoletnją praktyką. Wiadomość „ Isk ra* .

2 piętrowy z piekarnią i dwo
ma aklaptmi do sprzedania w 

Ząbkowicach przy stseji. Wiadomość Żąb- 
kowioe Frsnoiszek Skorek.

i Poszukuję

Dom

Poszukuję C ft“S£jK£
wy k u U łc e s ie a . Wiadomość MIsk ra“.

do sprzedania zakład fryzjerski 
oraz potrzebny chłopiec umieją

cy strzydz i golić. Wiadomość Dsćdówka. 
Hleoiarnja dom Kubka.

ew. bufetowej po- 
szukuje posadj|m lo- 

da panienka Wiadomość .Iskra*  Dąbrowę.

Jest

Sklepowej

Zarząd Polskiego Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłowych i Handlowych

= =  w Zagłębiu Dąbrowskim '
p ro si w szystkich  członków którzy  wpłacili gotówkę na ja 
kiekolw iek m aterje ły  i nie posiadają form alnego (num e
row anego) kw itu, ażehy zechcieli zgłosić się przed  15 m ar 
ca b. r. do B iura C entralnego Związku lub odpowiednich 
Oddziałów w celu stw ierdzenia  s tanu  swego rachunku  ł 
z rm isn y  prow izorycznego kw itu  na sznurow y.

P o  upływ ie powyższego term inu  Zarząd Związku z a 
strzega  się  p rzed  odpowiedzialnością za jakiekolw iek o- 
m yłk i, k tó reb y  m ogły w yniknąć u członków, nie posiada
jący ch  form alnych  kwitów,

J td n o eześn ie  Zarząd jro s i  tych  członków, k tó rym  
w ydano już  kw it na  m aterja ł b ieliźnisny, ażeby w ybrali 

należny im  tow ar p rzed  4 m arca  b. r.

M A T K I
ka ln ie  i szybko usuw*

powinny pam ię tać ,  
pude r  „ D Z I D Z I "

s k ó r
m er

. . . ?e ty lko  Jlanol inowy
pude r  „ D Z I D Z I "  z m a rk ą  „Kogut" rady-  

, 5 oprza lość ,  zaczerw ien ien ie  i s tan  zapa lny
y u dzieci . S p rzedaż  w a p te k ac h  i s k ładac h  ap tecznych ,  perfu-  
ja ch .  Główny sk ład  w a p tece  A .  G ą s e c k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  JNa 1<S.

Hurtowa 1 detaliczna sprzedaż na Zagłębie:

A P T E C Z N Y  M . J A 6 I E Ł Ł 0 W I C Z ,  SOSNOWIEC

p o c i q g i  h a n d l o w e
z eskortą

i  P o lsk i do F rancji
i z powrotem ^

2

W
(Haison F ran ęa ise
M* de g r o u s s e
Paris Brd. M alesherbes 34.
Warszawa, Krucza 46 m. 4. tel.249-74 
Sltfadt?: Jaco b so n & M alh cm m e 

Elektoralna 20.

B»«aktes K wyA aw ta: Wiktor MtksterskL 8 t « k u i i i , l i k ł 7 ,


